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*(So 3, 14-17) * To mówi Pan Bóg: „Oto Ja wyślę anioła mego, aby

przygotował drogę przede Mną, a potem nagle przybędzie do swej

świątyni Pan, którego wy oczekujecie, i Anioł Przymierza, którego

pragniecie. Oto nadejdzie, mówi Pan Zastępów. Ale kto przetrwa dzień

Jego nadejścia i kto się ostoi, gdy się ukaże? Albowiem On jest jak ogień

złotnika i jak ług farbiarzy. Usiądzie więc, jakby miał przetapiać i

oczyszczać srebro, i oczyści synów Lewiego, i przecedzi ich jak złoto i

srebro, a wtedy będą składać dla Pana ofiary sprawiedliwie. Wtedy

będzie miła dla Pana ofiara Judy i Jeruzalem jak za dawnych dni i lat

starożytnych. Oto Ja poślę wam proroka Eliasza przed nadejściem dnia

Pana, dnia wielkiego i strasznego. I skłoni serce ojców ku synom, a serce

synów ku ich ojcom, abym nie przyszedł i nie poraził ziemi

przekleństwem”.

(So 3, 14-17) 
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REFREN: Pieśń nową Panu radośnie śpiewajmy



Sławcie Pana na cytrze,

grajcie Mu na harfie o dziesięciu strunach.

Śpiewajcie Mu pieśń nową,

pełnym głosem śpiewajcie Mu wdzięcznie.

Zamiary Pana trwają na wieki,

zamysły Jego serca przez pokolenia.

Błogosławiony lud, którego Pan jest Bogiem,

naród, który on wybrał na dziedzictwo dla siebie.

Dusza nasza oczekuje Pana,

on jest naszą pomocą i tarczą.

Raduje się w Nim nasze serce,

ufamy Jego świętemu imieniu.

Aklamacja 

Emmanuelu, nasz Królu i Prawodawco, przyjdź nas zbawić, nasz Panie i

Boże.

(Łk 1, 39-45) 

W tym czasie Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do

pewnego miasta w ziemi Judy. Weszła do domu Zachariasza i

pozdrowiła Elżbietę. Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi,

poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę.

Wydała ona głośny okrzyk i powiedziała: „Błogosławiona jesteś między

niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona. A skądże mi to, że

Matka mojego Pana przychodzi do mnie? Oto bowiem, skoro głos

Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości

dzieciątko w moim łonie. Błogosławiona jest, która uwierzyła, że

spełnią się słowa powiedziane Jej od Pana”.

Komentarz:



„A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie?” –

zawołała Elżbieta na widok Maryi. Nie sposób nie skojarzyć sobie tych

słów ze słowami króla Dawida, uradowanego, ale również

zaniepokojonego perspektywą przeniesienia arki Przymierza do

Jerozolimy: „A skądże mi to, że Arka Pańska przyjdzie do mnie?”

Jeszcze kilka innych szczegółów z dzisiejszej Ewangelii wskazuje na to,

że Ewangelista Łukasz chce przedstawić Maryję jako Arkę Nowego

Przymierza. Np. kiedy król Dawid sprowadzał Arkę Przymierza do

Jerozolimy, tańczył z radości. Otóż słowa Elżbiety, że na pozdrowienie

Maryi dzieciątko poruszyło się w jej łonie, dosłownie trzeba by

przetłumaczyć, że dzieciątko zatańczyło w jej łonie.

Zastanówmy się teraz, o ile wspanialej Maryja jest Arką Przymierza,

aniżeli ta arka, którą Dawid wprowadził do świątyni Jerozolimskiej. 

W arce Dawidowej przechowywano tablice dziesięciorga przykazań

Bożych; Maryja nosiła w sobie samego Boskiego Prawodawcę. Nad arką

w świątyni jerozolimskiej unosiła się chwała Pańska na znak

szczególnej obecności Boga wśród swojego ludu. Maryja nosiła w swoim

łonie Jezusa, który jest tym samym wszechmocnym i nieskończonym

Synem Bożym, przez którego świat został stworzony.

Co najmniej dwa wielkie wnioski praktyczne wypływają dla nas z

dzisiejszej Ewangelii: po pierwsze, po to Maryja fizycznie nosiła w sobie

i urodziła Syna Bożego, ażeby każdy z nas mógł Go nosić w sobie

duchowo. Przecież to do nas odnoszą się tamte niezapomniane słowa

Pan Jezusa z Apokalipsy: „Oto stoję u drzwi i kołaczę. Jeśli kto posłyszy

mój głos i drzwi otworzy, wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on

ze Mną” (3,20). Przecież to dzięki temu, że Maryja urodziła nam Jezusa,

możemy słuchać Jego nauki, karmić się Jego Ciałem, naśladować Go w

niesieniu krzyża i uczestniczyć w Jego zmartwychwstaniu. Święta

Bożego Narodzenia rok rocznie stawiają nas przed pytaniem: czy

również ja, czy również moi bliscy otwieramy Jezusowi drzwi naszych

serc?



I drugi wniosek praktyczny z dzisiejszej Ewangelii: pierwszą rzeczą, jaką

zrobiła Maryja, kiedy zaczął w niej przebywać Syn Boży, było pójście do

Elżbiety z posługą miłosierdzia. To jest bardzo ważne kryterium, po

którym można poznać, że w moim wnętrzu noszę Jezusa – czy staram

się zauważać tych ludzi, którzy potrzebują mojej pomocy?
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